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Policjant Bubon shćiedzâ  że
OkrucBeAstwo m orderetw

w s k a z y w a ł o  n a  u d z i a ł  w  z a m a c h u  U k r a i ń c ó w
W czora jsze  posiedzenie Sanu  

O kręgow ego w  spraw ie  o zabó j­
stwo ś. p min. P ie rack ’ego roz­
poczęło się o godz. 10.30. P ie rw ­
sza zeznaje św iadek C haja  W ronc  
b e rg :

D A Ć K O  Ł E B E D

W  pierwsz\ ch dniach w.”7 es- 
nia 1933 r. sprow adził się de niej 
■lłody mężczyzna, podający się 
za Józefa Daćkę. M ów ił, że przy­
jechał do W arszaw y  ze L w ow a  
na studja. Rzeczy mia? w  w a liz ­
ce. T rzy  życia p row adził spokoj­
ny W  przeddzień w y jazdu  rzy  w

sam dzteń w yjazdu  św iadek zau­
w aży ła  w  przedpokoju jakąś pan ­
nę, z którą rozm aw iał Daćko.

N a  pytanie przewodniczącego, 
czy może poznać owego Daćkę 
wśród oskarżonych, św iadek Woka 
żuje osk. Łebeaa.

Św iadek H enryk  W ron cberg  
zeznaje, iż Józef Daćko m ieszkał 
u św iadka w  W arszaw ie  przy ul. 
Ztetej 30 w  czasie od w rześn ia  do 
grudn ia  1033 r.

Św iadek rów nież rozpoznaje w  
osk. Łebedziu sublokatora Józefa  
Daćkę.

Ukraińskie cechy w  m orderstwie
S w u d e l; D ym itr Buben, asp i­

ran t po lic ji śledczej w  W arszaw ie  
zeznaje, w  dniu 15 czerwca i934 
r. po zabójstw ie  mm, Pierackiego  
by ł na Łrasfe ucieczki spraw cy za 
bójstw a. W  toku rozmowy z in­
spektorem Piątkiewiczem , św ia ­
dek w yraz ił pzypuEzczeme, ie  ze 
w zględu n a  tpooób dokonania  
m orderstw a należy wziąć pod u- 
w a gę  element ukraiński.

W  dn. 24 czerw ca św iadek o- 
w-zyuiał p ierw sze w iadom ości po­
u fne  w yraźn ie  k ieru jące podej­
rzen ia £ rzeo iw  Ukraińcom

W śró d  w ybitn iejszych  działaczy  
O U N  istn iał spór co do tego, kto 
wydal decyzję zabójstw a mm. 
P ierack iego ; „p row id " zagran i­
czny, czy k ra jow y . P rzew ażać  
m iało  zdanie, ze zabójstw o  posta­
nowiono zagran icą, & „prow ido- 
w i"  krajow em u zlecono w ykona­
nie. M orderstw o  m ia ło  być doko­
nane w  czasie pobytu m inistra  
Goebbelsa w  W arszaw ie , nie zo­
stało jednak zrealizowane, tylko

ze w zg lędu  na trudności technicz 
ne.

N a  pytanie ooreny św iadek B u ­
ben w y ja śn ia  w  jak i sposóo zbudo 
Wał sobie koncepcję, że zabójstwo  
jest dziełem Ukraińców , M  .in. u- 
tw ierdzite go w  tem mniemaniu  
okrucieństwo, z jakiem  dokonano 
zabójstw a, a m ianowicie, że strze

ną t\m był, jak  się później św ia­
dek dowiedział, Bereziński. Za­
p row adził on św iadka do swego  
mieszkania, gdzie by ło  kilka osób, 
m. in. E lias  i Daniłyszyn. Św iad ­
kowi polecono w rócić  do Stan isła ­
w ow a i dać polecenie Jasińskie­
mu, noszącemu pseudonim  ,,Loi- 
ko", aby p rzy jechał do Lw ow a, 
gdyż zam ierzona jest jakaś  „robo­
ta ". Jasiński odpowiedział, że się 
do niczego nie cnce mieszać i nie 
pojedzie.

Po powroce świadka do L w ow a  
spotkał się on znowu n r stacji z 
Berezińskim , z którym poszedł do 
jego  m ieszkania. B y ł tam wśród  
kilku innych osób niejaki „M ak ­
sym ", który pokazyw ał zebranym  
plan poczty w  Gródku Jagiellon  
skim i w yraźn ie  m ów ił ju t  o na­
padzie. W yznacza ł on zebranym  
funkcje, jakie m ają  pełn ić pod­
czas napadu. Rozdano rów nież ze 
branym, broń i maski.

Uczestnicy zebran ia w y jecnali 
do Gródka Jagiellońskiego, gdzie 
przenocowali. N astępnego dnia w

Św iadkow i okazywano w  śledz­
tw ie fo to g ra fję  osk. Łebeda, w  
którym dopatrzył się podobień­
stwa z owym  „M akoym em ", który  
w mieszkaniu Berezińskiego  
przedstaw ia ł plan napadu, cho­
ciaż na fo to g ra fji osobnik ten 
m iał wąsy.

N a  w ezw anie przewodniczące­
go, czy poznaje w śród  oskarżo­
nych owego Maksym a św iadek po 
dłuższej chw ili w skazu je  na osk 
Łebeda, ośw iadczając, iż jest on 
podobny dc Maksym a.

Sąd, na wniosek prokuratora, po 
leca osk. Łebedow i wstać, poczem  
Świadek, przypatru jąc  się oskar­
żonemu. ośw iadcza, i i  Łebed po­
dobny jest do M aksym a.

Po  zbadaniu św iadka Burakow ­
skiego przewodniczący o godz. 16 
min. 50 zarządził p rzerw ę do dnia  
dzisiejszego do godz. 10 -ej rano.

lano do m inistra, gdy  ju t  leżał na 8 Jc z,nach popołudniowjm h Bere-
ziemh- Dale j św iadek podaje, że w  
nocy po zabójstw ie dochodzenia 
szły w  trzech kierunkach, a m ia­
now ic ie : przeprowadzone rew iz je  
wśród U kra ińców , w  kołach naro ­
dowych i w śród  elementów komu­
nistycznych.

św iadek  mówi następnie o ze­
znaniach złożonych przed św iad ­
kiem przez pewnego studenta na ­
zw iskom  K ra jew sk i, ‘ lłtóry ''wi­
dział przed zabójstwem  na ulicy' 
Polcsal dwóch osobników, jednego  
bruneta, a d rugiego  ciem nego  
blondyna, przyezem rysopis tego 
ostatniego odpow iadał rysopisow i 
Olszańskiego.

Dem onstracje w ię ź n ió w  na sali
Po p rzerw ie  obiadow ej zezna­

je  św iadek M arian n a  Kuźm ińska. 
Służyła oma u W ion cbergów  w  o- 
kpesie, kiedy m ieszkał u nich  
Daćko. św iadek  w  oskarżonym  
Łebedzie poznaje Daćkę.

N astępny  św iadek  W ie ra  Św ię- 
c.cka, sprow adzona z w ięzienia  
śledeżego, ośv,’iadcza, iż zezna­
w ać  będzie po ukraińsku, mimo 
iż język  polsk. zna.

Sąd  za odmowę zeznań skazuje  
św iadka na 200  zł. g rzyw ny  z za ­
m ianą w raz ie  n ieściągalności na 
10 dni aresztu. W ychodząc św ia ­
dek pozdraw ia  oskarżonych pod­
n iesieniem  ręki i okrzykiem  „S ła ­
w a  U k ra in ie ". N a  wniosek p roku­
ra to ra  sąd za pośrednictw em  bie­
głego tłum acza usta la  znaczenie  
tego okrzyku i za okrzyk tem, 
wzniesiony w  intencji na~uszćnia  
pow agi sądu skazuje Św ięcicką  
na jeden dzień ciem nicy.

N astępn ie  sąd  odczytuje zezna­
n ia  św iadka, złożone w  śledztwie. 
Św iadek podała  w ów czas okolicz­
ności, jak ie  pop -zedzały  i tow a ­
rzyszyły przeprow adzeniu  G rze­
gorza M acie jk i p rzet osk. R aka i 
Zaryeką z Jam nej do Czechosło­
w acji.

Św iadek A ć r ja n  Horoiłcki, rów  
nież sprowadzony z w ięzienia  
śledczego, początkowo oświadcza, 
iż zeznawać będzie po ukraińsku, 
skazany jednak przez sąd na 200  
t ł grzyw ny z zam .aną na 10 dni 
aresztu za odmowę zezna.i w  ję ­
zyku polskim, który, jako student 
Uniw ersytetu  Lw ow sk iego  zna, 
jak  sam przyznał, w yraża  goto­
w ość zeznawania po polsku, do­
dając, iż w ie, że w  sądzie polskim  
m usi zeznaw ać po poisku

N a  pytanie przewodniczącego

czy b ra ł udział w  O .U .N .. śwadek  
o d p o w iad a :

„ W  śledztw ie złożyłem zezna 
nia, którem i obciążyłem  niektó­
rych pcJ.sądnych Obecnie o-

świadczam , że zeznania te w y­
muszono na m nie torturam i poli- 
cyjnem i, m ianow icie przy bad a ­
niu trzym ano mnie 4 dni na m ro­
zie. Obecnie w styd  mi, że byłem  
tak słaby  i że złożyłem  tak ha ­
niebne zeznania. U w ażam  to za 
zbrodnię".

W  dalszym  ciągu Swiadpk po­
mimo upom nienia przewodniczą­
cego zaczyna w ychw alać ideę 
O U . N ., dodając, i i  zastanie  
w ierny  tej organ.zf.cji dc śm ier­
ci.

Przew odniczący p rzeryw a  
św iadkow i ostrzegając, że nie 
wolno w yg łaszać  przem ów ienia  
agitacyjnego, św iadek  mimo to 
usiłu je  kontynuować sw e prze­
m ówienie, wznosząc okrzyki.

Przew odn iczący  zarządza w y ­
prowadzenie św iadka z sali. W  
chwili, gdy  polic janci w yp row a ­
dzają św iadka, wznosi on dalsze 
ckrzyki po ukraińsku.

Przew odniczący  ogłasza posta­
nowienie sąau skazujące św iad ­
ka na karę 2 dni ciemnicy za za­
chowanie się na sali sądow ej w  
eposób uw łaszczający  powadze  

sądu.
Prok. Rudnicki w nosi o stw ier­

dzenie daty, kiedy odbyw ało  się 
badanie św iadka H ornickiego.

Sad stw ierdza, że pierw sze b a ­
danie św. H ornickiego odbyło się 
dn. 7 w rześn ia  1934 r.

Prok. Rudnicki, —  Oczywiście  
nie potrzebuję dodawać, że n ie ­
zależnie od tego, czy 7 w rześnia  
była pogoda, czy niepogoda, nie 
tyło wtedy mrozu,

ziński w yw o ła ł wszystkich ze sto­
doły. Podzieliwszy się na dw ie  
grupy  zebrani udali się na pocz­
tę.

św iadek  m ia ł polecenie stać na  
korytarzu. N a  dany gw izdek u- 
czestnicy rapad u  w yb ieg li z gm a­
chu poczty, uciekając w  stronę 
lasu. Tam  podzielili p ieniądze Ile 
było tych pieniędzy św iadek  nie 
wie. W iadom o mu tylko, że g ro  pa  
jego  dostała 900 zł., które później 
zostały znalezione w  trawie.

■ u m a M w — B — a a

Udifsiftły K o m i s u  l u d o r t
Wybory władz stronnictwa

W czora j, w  drugim  Jniu kongre  
su Stronnictwa Ludow ego, doko­
nano przed południem wyboru  
władz. Prezesem  stronnictwa w y ­
brany został jednogłośnie W incen  
ty W itos, a zastępczo polecono 
pełnienie funkcyj prezesa b. m ar­
szałkowi, p. R atajow i. P rzew odn i­

czącym ko.igresi* i R aay  N acze l­
nej został w ybran y  jednogłośnie  
p. Stan isław  Thugutt.

N astępnie przyjęte tezy p ro g ra ­
mowe, które obejm ują m <n. tą 
danie parcelac ji w ielkich obsza­
rów  pomiędzy ludność w ie jską  
bez odszKouowania.

Uruchom ienie kom unikacji autobusowej
na linii Warsiawa—Łomianki

Oddział komunikacji samochodowej 
P. K. P. uruchomił od 9 b. m. auto­
busy P K P. na linji Warszawa 
dworzec Gdański —  Łomianki po­
dług następującego rozkładu W ar - 
szawa dworzec Gdański odjazd g. 4 
m. 50 (kursuje w niedziele i dni 
świrłeczne), g. 6 m. 35, g  7 m 45, 
g. 9 m 00, g. 10 m. 20, g  11 m. 40, 
g. 13 ni. 00 (w  niedziele i dni świą­
teczne). g. 13 m. 40 (w  dni nauki 
szkolnej, oprócz sobót, niedziel i 
świat) g. (4 m. 00, w  soboty, nu  
dzielp, dni świąteczne i w  czasie 
— zerwy w  nauce szkolnej w okresie 
świąt Bożego Narodzenia i WMk-i 
nocnych), g . 15 ... 35, g.
(kursuję ;A  oddzielnem
niem) g. 16 m. 45, g, 18 m. 25, g. 19 Łomianek.

m 35, g. 20 m 45, g. 22 m. 15 i g. 23 
m. 40. Łomianki odjazd: g. b m 25 
(w  niodziele i oni jwłątsczne), g. 7 
m. 10, g. 8 m. 20, g. 9 n . 35, g. 10
m. 55. g 12 m. 15, g. .3 m. 35 (w
niedziele i świptaj, g. 14 m. 15 (w  
dni nauki szkolnej, oprócz sobót, nir 
dziel i świąt), g. 14 m. 35 (w  soboty, 
niedziele, dni świąteczne i w  cza sie 
przerw w  nauce szkolnej w okresie 
świąt bożego Narodzenia i Wielka­
nocnych), g. 16 n.. 10, g. lź  tn. 25 
(kursuje za oddzielnerr. ogłoszeniem, 
g. 17 m. 20 , g. 19 m. 00, g. 20 m. 10.
g. 21 m. 20. g. 22 m.50 i g. 0 m 10.
Trasa tej linji biernie z dworca Gdan 

15 m. 50 . skiego przez pl. Wilsona, Morymont, 
ogłoszę-j G. I. W F  Mhw>.itiv i RurnWtw do

Jafc zbosnkartiowzne Dessie
G o o w ia d an ie  n a o c z n e j  św iadka d z ie n n ik a r za  f o y o r f a
A D D IS  A B E B A , 8 . 12. (P A T ) .  

Przyby ł tu ną sam olocie p ierw szy  
św iadek naoczny bom bardow ania  
Dessie dziennikarz francusk i 
Francois G o j on. O pow iada o r  że 
ludność miasta, na którą w  p ier­
w szej chw ili bom bardow anie wy­
w ar ło  ogrom ne w rażenie, szybko 
opanow ała  się, tak, iż do paniki 
nie dc&zło. Ranni znosili cierpie­
nia ze stcieyzmem

P ilo t nie m śGł lądow ać
Niemiłe skutki upadów śnieżnych

K R  A K o W , 8.12 (P A T )  —  W  ci*  
gu ubiegłych"2 dni na terenie woj. 
krakowskiego zanotowano bardzo  
obfite ^opady śnieżne, szczególnie  
silne na terenach górskich. Sport 
narciarsk i ożyw ił się bardzo zna 
cznie.

Opady śnieżne spow odow ały  kit 
ka wypadków . N a  lin ji kolejowej 
K a lw a r ja  —  Zakopane pomiędzy  
stacjam i Stronie —  K a lw a r ja  od 
pociągu tow arow ego, idącego w  
stronę Krakowa oderw ało  się kil­
ka w agonów  tylnych, które nie- 
ham owane, posuwając się po spa­
dzistym torze kolejowym  uderzy­
ły w  zaham owany pociąg, powoda  
jąc  w ykolejen ie się jednego w a ­

gonu i uszkodzenie kilku. Zator zo 
stał wkrótce usunięty —  do czasu 
uporządkowania toru pociągi do 
Zakopanego przechodziły szlakiem  
K a lw a r ja  —  W adow ice  —  Skawce

W czo ra j skutkiem zaciem nieni* 
przez śnieżycę hbryzontui przyby­
ły  do K rakow a z W arszaw y  sam o­
lot pasażerski nie m ógł lądować. 
P ilo t nie chcąc narazić pasażerów  
na niebezpieczeństwo pow rócił z 
pasażeram . do W arszaw y.

W  K rakow ie skutkiem ś lizgaw i­
cy kilka osób doznało złam ania  
rąk. O fia ry  w ypadków  przew iezio­
no do szpitala. W  K rakow ie san ­
na.

s e n s a c h

bergha. Dalszych szczegółów  
tychczas brak.

przed rew izją  procesu Heuptip.er.na
N O W Y  JO R K , 8.12- (A T E ) .

Dzienniki tutejsze poda ją  w  fo r­
mie sensacyjnej w iadom ość z 
Trenten (N e w  Jersey ), w ed ług  
której tam tejsza poh e ja  zaaresz­
tow ała dzisiaj pewnego osobnika, 
którj ma być rzeczywistym  m or­
dercą dziecka pułkownika L ind -

do-

N a jw yższy  trybunał Stanów  Zje  
dnocsonych, jak  wiadom o, dziś po­
weźm ie decyzję, oo do ew entual­
nej rew iz ji procesu skazanegc na 
śmierć Ryszarda Hauptm anna.

K rw a w a demonstracje s iuse ntow
wyriątiziły duże straty w Kairze

Znaczna liczba o fia r  pochodzi 
stąd. że przez m iasto m aszerow a­
ły  z różn jch  jego  części oddziały  
wojska.

Po zakończeniu ataku dzienni­
karze udali się samochodem w raz  
z polic ją  : sanitariuszam i na m ia­
sto, aby przekonać się o szaodach  
i o fiarach , w yw ołanych  przez bom  
by- W ów czas to w łaśn ie  jeden z 
wojow ników  abisyńskich, należą­
cych do grupy  n ieregu larne j są ­
dząc, że ma przed sobą samochód 
przeciwnika dał dw a strzały, któ­
rymi ran ił Goyon‘a w kolano, a 
jego sąsiada san itarju sza w ra ­
mię. N egu s  w yraził ranionem u  
dziennikarzowi ubolew anie i od­
dał do jego  dyspozycji samolot, 
którym Goyon przybył do stolicy.

P ierw sze Samoloty w łoskie —  
m ówi Goyon —  ukazały się na 
Dessie o godz 7. in. 30 zrana na 
wysokości 2000 m etrów ., a w  rze­
czywistości 4500 m etrów  nad po­
ziomem morza, gdyż D essie leży 
na wysokości 2500 m etrów. Samo­
lot) po paru  m inutach zrzuciły  
bom by w  ilości kilkuset k ilogra  
mów, zab ija jąc  7 osób.

N astępna p a rt ja  rzuconych po­

cisków należała do gatunku wzuie, 
eających pożary. Bom by te spad ­
ły na kilna domostw, poczem sa­
moloty sk ierow ały się w  stronę  
szpitala am erykańskiego. P ie rw ­
sza z bomb zapalnych rzuconych  
na szpital zniszczyła namiot, z 
którego na szczęście ew akuow a­
no chorych. W ylękniona p ie lęg­
niarka Szwedka, wyskoczyła z ok­
na i pada jąc  złam ała nogę. Skolei 
poszła pa rt ja  bomb na pajac  na­
stępcy troau, n.e w yrządzając  
większych szkód.

W  pól godziny potem nad lecia­
ła d ruga  grupa, złożona z 16 sa ­
molotów a jednocześnie rczpoczę  
la  się akcja obrony przeciw lotni­
czej. Dano ogółem 20.000 w ystrza  
łow  z karabinów , dział i karab i­
nów  m aszynowych. N egu s  w yda ł 
rozkaz zaprzestania «strze1ania i 
rozproszenia się’. O godz. & m. 30
sam o lo ty  w ło sk ie , s rz u c a ją c  j « e z -  

cze kilka bomb, opuściły miasto  
Ogółem  W ło s i zrzucili 25 bomb 

po 100 kg. 200 bomb zapalnych i 
kilkanaście bomb po 20U kg  

L iczba zabitych wynosi ponad  
50, a ranionych ok 150. W śród  0 - 
f ia r  jest tylko 3 żołnierzy.

Co zb o m b a rd o w a n o  w  bossie
tiryjaśnicn̂s agencj włoskie'

A S M A R A , 9.12 —  A gen c ja  Stc 
fan i in form uje, że w  Dessie, w  
chw ili bom bardow ania przez sa ­
moloty w łoskie, znajdow ało  się o- 
koło lu.000 żołnierzy. M iasto  było  
bronione przez dzia ła  przecw lot- 
mcze. Pociski karab inów  m aszy­
nowych i dział abisyńskich tro p i­
ły 18 sam olotów włoskich, które 
bra ły  udział w  raidzie.

Bom bardowano tylko objekty  
w ojskow e: skład am unicji, lotni­

sko, centralę telefoniczną i obón 
wojskowy. W ed łu g  w łoskich in­
form acyj, szpital Cztwonego K rzy  
ż? nie m iał chorych, znajdow ały  
się natom iast w  nim w ładze w o j­
skowe W yw iad y  lotnicze stw ier­
dzają, iż wszystkie namioty na lot 
nisku i gdzieindziej by ły  oznaczo­
ne znakiem Czerwonego Krzyża. 
P ie lęgn iarka  amerykańska i ko­
respondent H avasa  zostali ranni 
w  zam ieszaniu kulam i abisyńsk !- 
mi.

Drugie zd e m a s k o w a n ie  Ł e b e d a
N astępn ie zeznawał M arjan  Żu nek crgam zacji O U N  otrzym ał po

rakowski, skazany za udział w  na 
padzie na pocztę w  Gródku Ja­
giellońskim  i odbyw ający  obecnie 
karę  w ięzienia. Podaje on szcze­
góły, dotyczące napadu.

28 listopada 1932 r., jako czlo-

lecenie udania się ze Stan isław o­
wa. gdzie stale zam ieszkiwał do 
Lw ow a, gdzie m iał go oczekiwać  
ra -s ta c ji  nieznany mu mężczyz­
na. Poznanie m iało nastąpić w e ­
d ług um ówionego znaku. M ęt czy z

Z a s tF z n le n r  S poEsciantów
przed lokalem wyborczym

B U E N O S  A IR E S . 9.12. (P A T ) .  
W czasie w yborów  uzupełn iają­
cych do rad  m iejskich w  prow in ­
c ji Cordoba, grupa  osób cyw il­
nych w  miejscowości P laża M er­
cedes zaatakow ała ogniem  z b ro ­

ni pa lnej poheję, która zrobiła  
również użytek z broni palnej.

W  wyniku strzelaniny zginęło 9 
przedstaw icieli w ładzy policyjnej, 
jedna osoba cywilna, 4 zas zosta­
ły ciężko ranne.

L O N D Y N , 8.12 (A T E )  —  Z Ka 
iru  donoszą, że w  ciągu dzisiejsze  
go przedpołudn ia doszło tam po­
nownie do burzliw ych  incydtntów . 
Już w e wczesnych godzinach ran 
nych w  mieście dało się zauważyć  
stale w zrasta jące  podniecenie, co 
spowodowało skoncentrowanie s il­
nych oddziałów  polic ji konnej o- 
raz zm otoryzowanej.

Koło szpitala H asre l A in i w  po 
bliżu fakultetu medycznego zgro­
m adziły się w ielk ie tłum j’ studen­
tów. którzy obrzucali polic ję  g ra ­
dem kamieni, wznosząc oicrzyki, oo 
m agające się niepodległości, oraz  
przyw rócen ia daw nej konstytucji.

M anifestanci zatrzym ali auto­
busy oraz tram waje, zm uszając pa  
sażerów  do opuszczenia wozuw, 
których kilka zostało spalonych. 
Dem onstrujący studenci zniszczy­
li kilka la tam  gazowych, Doczem 
podpalili wydobywający się gaz. 
Płonący wysokiem i słupam i ogień  
wzbudził p rzerażen ie ludności.

Po lic ja  s ilm e naciskana przez  
tłum oddala na postrach kilka  
salw . W śród  polic ji kilku urzęd­
ników zostało rannych kam ienia­
mi.

W  godzinach popołudniowych  
doszło do ponownych demonsżra-

cyj antyangieiskich, w  czasie któ 
rych jeden angielski o ficer poli­
cji został ciężko ranny.

Podpułkownik angielski Lucas, 
zastępca komendanta polic j. w  Ka  
irze, ranny podczas sobotnich  
zajść, m usiał się dziś poddać ope 
rac ji. Stan j‘ego jest poważny; li­
czą się z utratą jednego oka. *

Podczas sobotnich za jść ranny  
został poza teftn angielsk i podpo­
rucznik polic ji o raz 2 -ch polic jan­
tów i 3-ch funkcjonarju szów  tram  
w ajow ych.

W ładze  sądowe prowadzą go rą ­
czkowe śledztwo w  celu jaknaj- 
sz jbszego  przykładnego ukarania  
winnych.

Warszawska ę i e t t i a  rileniąźna
w  Dniu 9 grudn ia

inspekcja w?qzień
przed amnestją

Dyrektor Departam entu K arne  
go w  M in isterstw ie Sp raw ied li­
wości, KrychowsKi, przeprow adził 
inspekcję więzień w  Zagłęo iu  Dą  
browskiem . Zam ierzonem  jest za­
łożenie nowego w ięzien ia w  So­
snowcu w  nowem osiedlu, które  
początkowo przeznaczone było na 
demy kolejarzy.

Dewizy: Belgja 89.35; H^landja
359.40; Kopenhagi. 116.75; Londyn 
26.14; Nowy Jork (Kabel) 5.30 i pięć 
ósmych; Oslo 131.25; Paryż 35.00 i 
pół; Praga 21.95; Szwajcarja 172.00;
Sztokholm 132.85; Berlin 213.45

Papiery procentowe: 3 proc. poż.
budowlana 40.00; 7 proc. poż. stabi­
lizacyjna 63.25 (edeinki pc 500 doi.)
63 i biedem ósmych (w  proc.), 4 pr. 
państw, poż. prem jowa dolarowa  
52.75, ti proc. konwersyjna 64.25; 8 
proc. L . Z. Bauicu gosp. krajów.
94 "0 (w  proc.); 8 proc. oblig Ban­
ku gosp. 1 raj. 94.00 (w  proc ) ;  7 pr.
L. Z. Banku gosp. kraj. 83.25; 7 pr.
oblig. Banko gorp. kraj. 83.25; 8 pr
L. Z Banku rolnego 94.00; 7 proe-
L. Z. Banku rolnego 83.25; 4 i pól
proc. L. Z ziemskie 4* i trzy czwar­
te; 4 proc. L. Z. ziemskie 40.50; 5 pr.
Ł. Z. W arszawy 58.80; 5 proc. Ł. Z.
Warszawy (1933 r .) 53.00; 5 proc. L.
Z Lublina 11983 r.) 39.25; 5 proc. L.
Z Łodzi (1933 r.) 49.75.

Akcje: B. Po>sk> 9-5 75; Lilpop 7.00;
Ostrowiec 19.2-3; Starachowice 31.25.

Obroty dewizami średnie, tenden­
cja niej “dnolila. Banknoty do'aru'.ve 
w obrotach prywatnych 5.30 i pól; 
rubel zloty 4.77 i pół doiur zloty 
9.01; rubel srebrny 1.85; gram czy­
stego złota 5.9244; mai-tr niem.
133.00: funty ang. 26.1c. Dla poży­
czek państwowych tendencja nieje­
dnolita; dla listów zastawnych prze­
ważnie mocniejsza; dla akcyj słabsza.
Pożyczki doi. w  obrotach prywat 
nych; 8 proc. poż. z r 1925 (D M o -fjow a  22.50— 23.

nowska) 9-3 50 (w  proc.); 7 proc. poi. 
śląska 71 i siedem ósmych (w  proc.); 
7 proc. poż. m. Warsz. (Magistrat) 
70.00 (w  proc.).

GEEŁDA ZB O ŻO W A

Notowano z? 100 klg : pszenica je­
dnolita 19,25— 19,75, zbierana 18,75—
19.25, żyto 1-szy >t. 12.75 —  13, fl-gi 
st. 12.50 —  12.75. owies ł-szy sten” , 
14.75 —  15, I-A  st. 15— 15.25, 1/ st.
14 —  14.50, jęczmień browarny lb.25 
— 17, gat. II .4.25— 14.75, III-c. 14—
14.25, gat. IV-ty 13.75 —  14, groch 
polny 20.50- 22.50, Yictoria 31— 33, 
wyka 20.50— 21.50, peluszaa 22.50—  
23.o0, seradela 20— 21, lubm nieb. 
8.25—8.50, żółty 9.75— 10.25, rzepak 
zim 42.50—48.50, rzepik zim 41.50—  
42.50, rzeoak i r/epi" letm 42 —  43, 
siemie lniane 32.50— 33.50, koniczyna 
czerw. 6ur. bez grubej kanianki 90—  
100, o czyst. 97 proc 120— 130. biata 
°urowa 60 —  70, o czyst. 97 proc. 
80 —  90, mak nieb. 67 —  69, ziem 
niaki jad 4.25— 4.75, maka pszenna 
gat. 1-2 31— 33, I-B 29— 31, 1-C 27—  
z9, 1-D 25— 27, I-E  24— 25, li-E  23—  
25, 11-D 22— 23, U -F  21-22, Il-G  
20— 21 , żytnia „wyciągowa" 20 —  
21, gat I-szy do 45 proc. 20 —  21, 
gat. I dc 55 proc. 19 —  20, gat. II g i
15 —  16, ruzowa 15 —  16, otręay 
pszenne grube 30.5(* —  11, średiu* 
9.50 —  10, miałkie 5.5t» —  10, żytnie 
8.25 —  R 75, kuchy lniane 15.50 — 
16, rzepakowe 13.50 —  14, srutt oo-


